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Józwa

Ano,
dzień dobry! Tak. Dobrze pan trafił. To ja jestem stary Józwa. 


Że
co? Że powieści omnie chodzą? Abo to ludzie nie mają nic innego do
roboty? 


Kołyska?
Jasne, że pamiętam. Stary jestem, ale pamięć to jeszcze mam. 


No!
Oto, że niby stary Józwa co roku starą kołyskę maluje inną farbą? 


Nie
zawsze. Tylko od czasu, jak moja Kasia umarła. Zmarło się jej pięć
lat temu. 


Coś
zjakimś guzem czy co. Izawinęła się szybko. 


Ale
przed śmiercią powiedziała mi całą prawdę oAsi. 


Tak
to ona milczała, aja tam, panie, nie pytałem. 


Kołyska?
Ano nie mam jej. Jak to jak? Nie mam, bo oddałem. 


A
tak. Po tylu latach. Ioddałem. 


Tak.
To prawda, co gadają. 


Ja
tę kołyskę zrobiłem sześćdziesiąt lat temu dla Asi. Jedyna pamiątka. 


Ano
przyjechała taka pani. Wyfiokowana. Od razu widać, że zzagranicy. 


Pytała.
To jej powiedziałem okołysce. Pokazałem. Chciała kupić. 


Ale
jak powiedziała, że jest córką Asi, to oddałem. 


Nie.
Asia nigdy nie przyjechała. Jak mnie zwolnili zwięzienia, to już jej
nie było. 


Za
co? Ano dostałem pięć lat, azwolnili po trzech. 


Takie
były czasy. Aja się przyznałem. Nigdy nie umiałem kłamać. 


Ja,
panie, nie dla siebie. Wszystko dla tej kruszyny. 


Panie.
Ciężkie były czasy. Atrzeba było żyć. 


Jak
wróciłem do wioski, to trudno było. 


Mnie
nie było prawie trzy lata, to wszystko podupadło. 


A
Kasia to tylko oko miała na Asię. Wszystko było na mojej głowie. 


A
tu dobytek rozkradają. Ciągle coś ztego marnego inwentarza ginie. 


Najpierw
jaja podbierali, potem kury ukradli. 


Ale
jak świniaka ukradli, to się zasadziłem. Wnocy przyszło trzech.
Oberwani. 


Chudzi
jak strachy na wróble. Żydzi. Ijedyną krowę chcieli mi ukraść! 


To
ja tego pierwszego kosą. Nawet nie zipnął. 


Drugiemu
przyłożyłem styliskiem. Atrzeci mi umknął. 


Taki
byłem zeźlony, że tego zranionego wrzuciłem zrana na wóz ina
posterunek zawiozłem.

Oni
mi tam dali worek kartofli ipowiedzieli, że jak znajdę więcej Żydów,
to też wynagrodzą. Au nas kartofle się skończyły. 


Ta
krowa, co my mieli, chuda była. Mleka tylko tyle, co dla Asi. 


Nie.
Kasia mleka nie miała. 


Nie
wiem. Asia już była, jak przyjechałem. Nie było mnie prawie trzy
lata. 


Najpierw
zabrali mnie do wojska izaraz potem wojna wybuchła. 


Nie.
Nie nawojowałem się, bo Niemcy wszystko zajęli, zanim nauczono mnie
trzymać karabin. 


Tułałem
się po kraju, bo nasza wioska dostała się pod rusków. 


Jak
wróciłem, to się Kasi nie pytałem. Myślałem, że to jakiś rusek jej
zrobił. 


Bo
Asia taka czarniawa była. Takie chuchro. Ale jakie słoneczko! 


Małe
gówienko była, jak ją pierwszy raz zobaczyłem. 


Ale
jak spojrzała na mnie imrygnęła tymi ślepkami, to, panie...

Nie.
Innych dzieci Pan Bóg nam nie dał. 


Ja
tam płaksiwy nie jestem. 


Nawet
jak Kasia poszła na tamten świat, to łezki nie uroniłem. 


Tylko
raz. Jak wróciłem zwięzienia izobaczyłem, że Asi już nie ma. 


A
tak! Zmłodym Kobielakiem chodziliśmy na łowy. 


Na
przednówku to wszystkim było ciężko. 


Im
itak było trzy ćwierci do śmierci. 


Niektórzy
to nawet prosili, żeby ich zawieźć do Niemców. 


Bo
im już było wszystko jedno. 


Nie
wszystkim. Ztakimi tośmy się też nie cackali. 


Ten
na polu, ta trójka koło jeziora itych dwoje wzagajniku, to słabe
byli jak koty. 


To
ich żandarmi od razu. 


Ten,
co się stawiał, to go powieźli gdzieś zgrupą innych. Może iprzeżył.



Bo
zeznania jakieś mi pokazywali. Kazali podpisać, to podpisałem. 


Nie
wiem. Dopiero wwięzieniu, jak zrobili kurs dla tych zmałym
wyrokiem, to się trochę pisać nauczyłem. 


Nie.
Młodego Kobielaka nie zasądzili, bo już nie żył. 


Sam
go zadźgałem. 


A
co miałem robić, jak mi powiedział, że Asia taka czarna, to pewnie
Żydówka iże jak się nie podzielimy pieniędzmi, to pójdzie na
posterunek?! 


Jak
go znaleźli pod lasem, to hyr poszedł, że Żydzi go zabili iuciekli
do partyzantki. Aja milczałem. 


Że
okropne? Panie! Życie było okropne! 


Tylko
Asia była tym promykiem, co mi iKasi serca grzał. 


Jak
mi Kasia mówiła, że przyjechali jacyś krewni iAsię zabrali, to
widziałem, że wniej serce pękło. Mnie też. 


Takie
to iżycie było po tym. 


Ona
dopiero na łożu śmierci mi powiedziała, że Asię znalazła wchlewiku.
Golutką. 


Ale
tak się do niej śmiała, że jej serce...

Musiała
jakaś Żydówka ją tam zostawić, bo dzień wcześniej była obława zżandarmami ipolicjantami. 


Ona
kochała Asię więcej, niż jakby ją sama urodziła. 


Ja
chyba też. 


Co?
Późno już? No to do widzenia. 



Jasiowa

Ano,
pochwalony! 


Co?
Nie! Ja nie Jasiowa. Ja Janowa. 


Wie
pan. Te młode dzisiaj to nic nie wiedzą. 


Jasiowej
chata była blisko naszej, ale ich już dawno tu nie ma. 


Bardzo
szybko po wojnie się wynieśli. 


O
to, to pamiętam. Do końca życia nie zapomnę. 


Trochę
ich tu się plątało. Najwięcej jak te getta likwidowali. 


To
oni tu na wieś uciekali ido lasu. 


Że
co? Dziewczynkę? A, to Marysia od Maciejczaków. 


Trzy
latka miała. Zdolna taka była. Na profesorkę się wyuczyła. 


Nie.
Ja tam nikogo nie ukrywałam. 


Ano,
chyba wczterdziestym trzecim to się kole mojej stodoły kręcili. 


Ale
tylko wnocy. Kilka razy to nawet tam trochę jajek ichleba
położyłam. 


Ale
jak ten Jankiel przyszedł izapytał, czy może zrodziną zostać, to go
pogoniłam. 


On
był przed wojną bogaty. Młyn miał. 


A
pogoniłam, bo mój Żydów nie lubił. 


A
Jankiela jeszcze więcej, bo go kiedyś orżnął na worek mąki. 


Nie
sam Jankiel, bo od tego miał ludzi. 


Ale
jak mój się skarżył, to go wyśmiał. 


No
ite żandarmy, inasz policjant. 


Jak
wlecieli zdonosu do Maciejczaków iznaleźli tych trzech Żydów, co
się tam ukrywali, to iŻydów, iwszystkich Maciejczaków zabili. 


Tylko
się Marysia uratowała, bo jak mieli iść wpole, to Maciejczakowa mi
ją podrzuciła. 


Maciejczakowej
siostra ją potem zabrała. AKielonków to tylko spalili. 


Oni
trzymali tam Żydówkę. Ponoć kilka miesięcy. 


Ale
na przednówku to im tak ciężko było, że kazali jej sobie pójść. 


A
ona taka zżalona była, że jak ją złapali izawieźli na posterunek, to
im oKielonkach powiedziała. 


No
ipopatrz pan, co za baba! Trzymali ją, dopóki mogli. 


Ona
itak do śmierci. To nie mogła trzymać gęby?! 


To
Jankielów wygoniłam. Aoni poszli drugi raz do Muszniaka. 


Dopiero
po wojnie wieś się dowiedziała, że dwie żydowskie rodziny się tutaj
uchowały.

Największa
dziwota, że jedna uJasiowej. 


U
nich zawsze było głodno, adzieciska to prawie goło latały. Taka
nędza. 


Ludzie
to bardzo Jasiowej za złe mieli. Bo przecież isąsiadów, icałą wieś
narażała. 


A
jak rok potem jeden ztych ocalonych przyjechał zprezentami, to już
Jasiowa życia nie miała isię gdzieś wynieśli. 


Nie.
Do Muszniaka nikt nie miał pretensji. 


On
ludziom stawiał ichwalił się, ile tego dobrego od Jankiela dostał. 


Nikt
nie zazdrościł, bo Muszniak wszystko przepił. 


Mówili,
że Jankiel zrodziną ukrywał się uMuszniaka dwa razy. 


Za
pierwszym razem, jak się Jankielowi pieniądze skończyły. 


Muszniak
po pijaku opowiadał, że im zaproponował wtedy, że zostaną, jak on
będzie mógł się zRachelcią zabawić. 


To
oni wtedy poszli. Ipewnie wtedy do mnie zachodzili. 


A
potem do Muszniaka wrócili iMuszniakową szlag trafiał, bo Muszniak
bardzo sobie Rachelcię upodobał. 


Cud,
że ich nie wydała, ale pewnie się bała, że żandarmy ich też załatwią.



Rachelcia?
Ona wtedy miała chyba szesnaście lat. 


Muszniak
się chwalił, że nawet za bardzo się nie broniła. 


Tylko
był kłopot, jak poroniła. 


Nie.
Muszniak żadnego tam medalu nie dostał. 


Jak
ruskie przyszli, to Jankiel od razu do nich poleciał ze skargą. 


Ale
ten ichni politruk, jak się dowiedział, oco chodzi, to się tylko
obśmiał. 


I
zapytał, gdzie jest dziewczyna. To Jankiel od razu uciekł. 


A
politruk poszedł do Muszniaków ijak sobie popili, to podobno
pochwalił Muszniaka:
„Ty
nie tolko ludiej spasał, no iz diewoczki żeńszczinu zdiełał. Wot
mołodiec!”.

Takie
to były czasy! 
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